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Przebiegłszy myślą historyę wynalazków, 
aiesięgając d a le j ,. jak tylko połowy upłynio- 
nego wieku, niepomału zdumieni zostaniemy, 
tą niezwykłą płodnością twórcze'] potęgi czło­
wieka , jaka  się w tak krótkim rozwinęła okre­
sie. Ujrzymy tu ,  jak mnóstwo sił przyrodzo­
nych przed tysiącami lat juz  znanych, w prze­
ciągu tak długiego czasu bez najmniejszego 
dla ludzkości użytku zostawało, i jak  zaledwie 
w ostatnich dopiero latach, ważne usługi dla 
rodu ludzkiego przyniosło. W pływ  ich p ra ­
wie niepodobne do wiary wydał następstwa,,

i można powiedzie'c że postać społeczności 
zmienił. Jakaż to nieznana przedte'm czynność 
się rozwinęła, jaki niepojęty ruch  się poro­
dził, ileż nowych i rzó d e ł  potęgi p rzyby ło ,  
jak  ludność u ros ła ,  jak się stosunki pomiędzy 
narodami ułatwiły i jak wiele życie człowieka 
na przyjemności zyska ło !—  W  środku tego 
powszechnego popędu działalności stojący, 
nie możemy przewidzieć granicy do ktore'j 
posunąć się zdoła; to tylko pewną jest  rzeczą, 
iż nabytk i,  jakiemi wzbogaca się nauka ;  p o ­
stęp, którym idzie naprzód ośw iata , sąobfitemi
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skarbami dla lud/kości,  i ze niemało szczęścia 
i przyjemności  dla ziemskiego bytu człowieka 
przysporzą.

Rzućmy okiem na jednego z tych olbrzy­
mieli działaczów, jakim jest  siła pary. James 
W a l t ,  wścisłetn znaczeniu słowa , jest  j ed nym 
z największych dobroczyńców rodu ludzkiego: 
on to pierwszy zamkniętą w walcu parę ,  do 
podnoszenia ciężarów zmusi ł ;  a w przeciągu 
upłynionych lat ośrndziesięciu, wynalazek jego 
tak się upowszechnił ,  tak różnorodnego i o b ­
szernego zastosowania nabył ,  iż te z zadnem 
wcześniejszem odkryciem porównać się nie 
dadzą;  wszystkie prawie zakłady techniczne 
wpływu jego na sobie doświadczyły,  i postać 
ich się zmieniła.  Rozległe i puste ziemie,  
niezliczona ludność zamieszkała , a z ja łowych 
dotąd gruntów strumienie bogactw popłynę­
ły .  Sam wynalazca był  j e dn ym  z tej małej  
liczby szczęśliwych ludzi, którym pozwolono 
oglądać owoce swego odkryc ia , polotowi jego 
podziwiać;  i co niemniej rzadką jest  rzeczą,  
wynalezionej  przez siebie machinie,  taki sto­
pień doskonałości nadać,  ażeby ta, wszystkie 
w przyszłości rozwinąć się mające ulepszenia 
u ła twiała ,  i wielostronne swe zastosowanie,  
jak najprzystępniejszem uczyniła.  Z tein 
wszystkiem sam Watt  nawet nieprzewidywał 
tego ogromnego i zadziwiającego wp ływu ,  
jaki miał  wywrzeć wynalazek jego  w przy­
szłości. Dopiero później utworzyła się że­
gluga parowa,  i wozy tąż siłą poruszane cho ­
dzie zaczęły. Są to dwa zastosowania również 
w następstwa obfite, jak wynalazek prochu  i 
d rukarni ;  dobroczynnie js /e  od pierwszego,  
a może prędsze w działaniu swojem aniżeli 
druga: są to jeszcze w kolebce olbrzymie juz 
dzieci, które szybko wzrastając daleko zajść 
muszą ,  i na swojej drodze od słupów Herku­
lesa do najodleglejszych krain Wsc hod u,  
źrzódła pomyślności otworzą. Chęć zasto­
sowania machiny parowej do poruszania wo­
zów, musiała koniecznie w głowach myślących 
powstać zaraz po jej wynalezieniu; lecz po ­
myślne to zastosowanie,  powinno było po­
przedzić wydoskonalenie samejże machiny. 
Pomysł  teri uległ losowi, jaki wszelką nowość 
zwykł spotykać: to jest ,  iz pierwsi wynalazcy 
t rudniący się przedsięwzięciami dotąd jeszcze 
n iezńanemi , doznać muszą szyderstwa tłuszczy 
i prześladowania ciemnoty.  Niejaki Evans 
osiadły w Ameryce północne j ,  w drugiej po­
łowie upłynionego wieku,  uznawał juz m o ­
żność zastosowania siły parowej do poruszania 
wozów; lecz przytem przewidywał,  ze machina 
do tego celu służyć mająca,  powinna przy 
najmniejszej  objętości ,  jak można największą

siłę posiadać;  j ednak  wszystkie usi łowania 
jego były bezskuteczne,  i pożądanego wozu 
zrobić mu nie pozwoliły; umar ł  za nierozsą­
dnego  szaleńca uznany. Między 1802 a 1804 
rokiem,  dwaj Anglicy pobudowali  machinę 
bardzo wielką siłę posiadającą,  która zasto­
sowana do wozu idącego po kolei żelaznej 
w hrabstwie Wales ,  taką mu prędkość nada­
wała ,  iż ten w godzinie 4y"5 mili niemieckiej 
uchodził  i ciężaru około 20 centnarów dźwigał. 
Lecz ponieważ ówcześnie nieznano jeszcze 
sposobu oznaczenia s tos unku, jaki zachodzie 
powinien między ciężarem poruszanym a 
tarciem kół  wozu o powierzchnię kolei ,  co 
nieodbitą jes t  rzeczą ażeby tenże naprzód 
mógł  postępować;  wypadło więc użyć kolei 
opatrzonej  zębami i koła wozu zazębiać, ażeby 
tym mechanizmem postępny ruch ciężaru 
ułatwić.  Pierwszy taki wóz,  który Anglik 
Błenkinsop wybudował ,  po drodze przy Leed  
chodził  i do przewożenia węgla kopalnego 
służył. Machina do niego użyta, skradała się 
z dwóch walców pionowro us tawionych,  na 
kotle mającym kierunek poziomy; wóz dźwi­
gał  około 320 centnarów ciężaru i w przeciągu 
jednej  godziny 3^5 mili niemieckiej  uchodził .  
Był to pierwszyr wóz parowy z prawdziwym 
pożytkiem używany. —  Od tego czasu zaczęły 
się pomnażać poszukiwania i p lany:  lecz 
w miejscu tego,  aby polepszać nieudoskona- 
lony jeszcze wprawdzie pomysł  początkowy,  
i do zasady dobrze ujętej ,  nowe poprawy 
wprowadzać,  cały pierwotny systemat me cha­
nizmu opuszczono,  a chwycono się nowego:  
zaniedbano koleje, i zaczęto myśleć nad wy­
konaniem wozu,  k tóryby po zwyczajnych 
drogach mógł  chodzić.  W  tym zamiarze koła 
zamieniono innym mechanizmem,  który chód  
konia miał naśladować,  a tak urządzone wozy 
nazwano końm i parow em i,* rzecz widoczna , 
że następstwa tej nowej zmiany oczekiwaniom 
nieodpowiedziały; musiano więc ją zaniedbać 
i do zwyczajnych wozów kołowych powrocie.  
W roku 1812 Gagman wybudował  wóz ośmio- 
kołowy, a wkrótce potem (181 4-1 5 )  S tephen­
son ukazał  własny, w którym dla powiększe­
nia tarcia, kola były wzajemnie po dwa z sobą 
połączone. Później nastąpiły inne swemu 
celowa odpowiedne i bardzo liczne ulepszenia 
wozów parowych:  raz używano walców po­
ziomych,  drugi raz p ionowych;  kot łom także 
to pionowe to poziome nadawano położenie ,  
które już to okrążano rurami zewnątrz je  ogrze- 
wającemi ,  już to przez wnętrze ich p r z e p r o ­
wadzając rury,  tym sposobem je  ogrzewano.  
Próby  te z wozami parowemi aż do 1826 r. wy­
konywano tylko na drogach małą rozciągłość



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N I 107

m a ją c y c h ;  w r ze czo ny m zaś ro ku  rozpoczęto  
i uk ończono  kolej  żelazną na 8 mil niemieckich 
d łu g ą ,  która Manchester  z L i w e r p o o l e m ł ą c z y ­
ła .  Od tąd  juz  wozy p a r o w e  powszechniej sze 
użycie i znaczne ulepszenia zyskały;  Anglicy,  
Amerykan ie  i F rancuz i  biegl i  w zawody  p rze ­
my ś la jąc  nad  wynalezieniem jak można  n a j ­
s tosowniej szych u rzą dze ń ,  i nad obd ar z en ie m 
mach iny,  j a k  największą siłą,  Wcześn ie j  
jeszcze ozn aczono  wielkość ciężarów,  j akie  
wozy d ź w ig a c m a ją ,  ażeby pokonawszy  tarcie,  
n ap rz ó d  po s t ę p ow ać  m o g ły .  W ys ta w ia no  
ma ch in y  od 100 do 2 4 0  c e n tn a ró w  ważące.  
W  wozach  p a r o w y c h  u żyw an ych  t eraz w An­
glii i na s t a łym lądzie,  walce zwykle umieszcza­
j ą  się u spodu ;  Amerykanie  zaś s tawiają je nad 
ko t ł ami ,  u t r zy m u ją c  że ty m spo so be m siła 
dzia ł a j ąca  znaczn ie  się powiększa.  Liczba 
kó ł  j e s t  zmienna  w miarę d ługośc i  wozu i 
j e g o  c i ęż a ru ;  pospol i cie  by w ać  ich zwykło 
cz te ry  lub  sześć.  Na d r o g a c h  znaczną  k r zy ­
wiznę m a ją c y ch ,  naj l ep iej  j e s t  używać  wozów 
krótkich  cz te ro  - ko ło w y ch  , a lbowiem tym 
sposob em zap ob iega  się dosyć częs temu n ie ­
bezp ieczeńs twu ,  j akie  w y m y k an i o m  się z kolei 
towarzyszyć zwykło .  K o t ł y  od d a w ne g o  już  
czasu rob ią  się z żelaza ku te g o  lub miedzi ;  
a lbowiem w p r zy pa d k u  r o ze rw an i a ,  kocioł  
tylko p ę k a ,  n i e roz rzuca jąc  w oko ło  siebie 
roz t rzaskanych  części,  j a k  się to zwykle dzieje 
z k o t ł a m i ,  k tó re  z żelaza l anego  są ro b ione .  
P rz ed s ta w io n y  na rys un ku  naszym (str .  105) 
wóz parowy,  p rze d  n ie daw nym  czasem użyty 
zos ta ł  do ci ągnienia szeregu i n n y c h ,  c h o ­
dzących na  d ro dz e  Ba l t imore - Ohio zwane j .  
Machina powyższa ogrzewa  się za p o m oc ą  
węgla k o p a l n eg o ;  a r u ch  w niej nietylko 
dwó m prze dn im udziela  się k o ł o m ,  j ak to 
b y ł o  w u d o sk on a lo n ym  S t e p h e n s o n ’skim w o ­
zie, lecz nad a j e  się r azem wszystkim cz te rem 
z sobą p o łą c z o n y m ;  walec wznosi  się p ionowo 
nad  k o t ł e m ,  a m a ch i na  z taką siłą dz iał a ,  iż 
na  r ó w n e j  d rodze  dźwiga ć  może ciężar ,  42 20  
ce n t na ró w  wynoszący ,  ub i eg a ją c  10 mil na 
godzinę.  W a g a  zaś samej  mach iny do 170 
cen tna rów  dochodz i .  Je st  to me chan izm je d en  
z najdoskonal szych.—  Nas tęps twa  z upo w sze­
chn ienia wozów par o w y ch  wyniknąć mogące ,  
są b a r d z o  widoczne .  W  przeciągu n ie d łu ­
giego  czasu,  powie rzchn ię  ziemi pokryją k o ­
le je  ze lazne;  od leg łość  rozdziela jąca dziś od  
s iebie rozm ai t e  miej sca,  zniknie;  tak wielki 
w p ł y w  wy w ie r a j ące  na uksz ta ł cenie cz łowieka 
zwiedzanie k r a j ó w  o d l e g ły c h ,  k tó re  dotąd  
samych  tylko ludzi dostatnich by ło  udziałem,  
odtąd i dla uboższych stanie się p rzy s tę pne m ;  
tak p o j e dy n cz yc h  ludz i ,  j ako  też ca łych  na -

! r o d ó w  wid n o kr ąg  um ys ło wy  się rozszerzy,  
I pojęcia roz ja śn i ą ,  przesądy zginą.  L ud y  i 

k ra je  znajdą w tym wynalazku w'ęzeł j e d n o c z ą ­
cy  w za jemną  ich dzia ła lność ,  u p a d n ą  zap or y  
co j e  rozdz iela ją ,  hande l  się ro zp rz e s t r z en i ,  
gałęzie  p r zem ys ł u  rolniczego wzrosną ,  a p r zy  
powiększających się korzyśc iach m a te r ya l -  
nych  i u m y s ł o w e  uksz ta ł cenie  wiele zyskać 
musi .

O ROŚLINACH W S T A N I E  K O PA L NY M ,
*

przez Antoniego Zyszhiewicza.

( Dokończenie.)

Zeb raw sz y  to wszystko,  cośm y dotąd  po w ie ­
dzieli we względzie rośl inności  po k ry w a ją ce j  
ziemię,  w  ow yc h  tr zech wielkich e p o k a c h ,  
przez Br ogn ia r t ’a o z n a c z o n y c h , do n as tę p u j ą ­
ce j  ogólne j  o nie'j wiadomości  p rzych odz imy.  
N a j p r z ó d ,  widzimy j ą  w stanie swoim p ie r ­
w o tn y m  tak pros tą  j ak ą  j e s t  w tychże  sa my ch  
e p o k a c h ,  o rganizacya króles twa  zwie rzęcego .  
W  przym io tac h  j e j ,  zna jdu je my  nowy d o w ód  
tej wysokie j  t e m p e r a t u ry ,  j aką  ziemia pos ia­
dała  w czasie tworzen ia  się p o k ła d ó w  g ó r  
p rz e c h o d o w y c h  i p o w t ó r n y c h , za k tó rą  
wszystkie post rzeżen ia ,  dotąd przemawia ją .  
Sk ład  pok rew ie ńs t w  i rodza jów  r o ś l i n n y c h , 
każe się nam  do m yś la ć ,  iż te lądy p ie rwotne ,  
pows ta ły  początkowo pod  postacią wysp nie-  
r o z l e g ł y c h , k tó re  się w yn urz y ły  z ło na  ci e­
p ły c h  wód  o c e a n u ,  w j ak ich  p o k ła d y  p rze -  
c h o d o w e  p o w t ó r n e ,  dopie ro  później  się u two-  
r zyły.

W  drugie' j  e p o c e ,  oddz ie lone j  od p ie rwsze j  
u p ły w e m  czasu ,  j ak  moż na  sądzie,  n ad e r  
d ług iego,  roś l inność staje się coraz to bardzie' j  
z łożoną ,  i pod  wszelkiemi  wzg lędami  zbliża 
się do t e j ,  j aką  u j r zy m y  w nas tęp nym  p er yo -  
dzie.  Z  niej wn ioskować  możemy,  iż się już  
większe przes tr zenie  lądów od k ry wa ją ,  t e m ­
p er a tu ra  się zniża ,  a rodza je  rośl in do tych 
p r z e ch o dz ą ,  j ak ie  dzisiaj is tniej ą,  szczegól ­
nie j  w k ra jach  między - zwrotnikowych .  
W  t rzecim pe ry od z i e ,  ukazują się roś l iny  
j e d n o - i  dw ul i śc ie n iowe; pokrewieńs twa  i r o ­
dzaje stają się coraz  l iczniejsze;  wszystko do­
wodzi  kl imatu u m ia r ko w a n eg o ,  s ł o w e m ,  o b ­
wieszcza stan rzeczy,  do ob ec n eg o  zbl iżony.

W y p a d k i  t e ,  do k tó rych  p rowadzi  na uka  
roś l inna dawne go  świata,  tern są ci ekawsze,  
iż p r ze d ś t aw u ją  osobl iwszą zgodność z t e m i , 
j ak ie  z rozwag i  zoologii  p r ze d p o t o po w ej  wy­
n ika ją .  J edna  i d r uga  nauka łączą się r a z e m 9
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dla okazania: ze temperatura ziemi ciągle się 
zniża, ocl chwili powstania pokładów najda­
wniejszych, aż do czasów naszych; ze rozle­
głość lądów ciągle się powiększa, a to w spo­
sób tak wyraźny, iż pierwsze części ziemi 
odkryte, przedstawiały się tylko, jako małe 
wysepki, które powoli przez zniżanie się mo­
rza, lub też podnoszenie warst ziemnych, 
postać obszernych, stałych lądów przybrały. 
Nakoniec, że organizacya tak roślinna jako 
też zwierzęca w dziewiczych czasach ziemi jak 
najprostsza w swojej budowie, olbrzymia we 
wzroście, i nieskończenie w indywidua jedne­
go gatunku obfita: stopniami coraz to bardziej 
się rozwijała, coraz zawilszą w budowie, 
rozmaitszą w kształtach a uboższą w gatun­
kach się stawała, aż w końcu stopniową tych 
przemian koleją, do tego stanu przyszła, 
w jakim ją dzisiaj widzimy.

leżelibyśmy się więc cofnęli myślą w te 
dalekie czasy początkowego bytu naszego 
planety, i jako nieobojętni widzowie bacznem 
okiem śledzili główne jego przemiany, rozma- 
itemi stopniami rozwijającego się na nim ży­
cia oznaczone; wówczas, przedstawiłby się 
dla oczu naszych dramat niewypowiedzianie 
zajmujący i żywy, w którym sceny zachwyca­
jące szykownym swym porządkiem i nieobjętą 
wielkością, mięszają się naprzemian zinnemi, 
od pierwszych może wznioślejszemi, jakie 
uroczysta mgła tajemniczości powleka. I tak, 
ujrzelibyśmy naprzód zaród doczesnej sie­
dziby człowieka pokryty nieobjętym wód 
oceanem, pogrążony w bezdennej otchłani 
wiecznego cienia.

,,A ziemia była pusta i próżna, i ciemności 
były nad głębokością; a duch Boży unaszał 
się nad wodami.”

Dalej wszechmocne „Stań się’* rozdzieliło 
światło od cienia; skupiły się wody, a z pod 
ich powierzchni drobne wyjrzały lądy.

„Niech się zbiorą wody które są pod nie­
bem, na jedno miejsce, a niech się ukaże 
sucha: i stało się tak.”

Teraz na stałych ziemi posadach, w dzie­
cinnej postaci objawia się życie — rośliny po­
wstają, „ i  zrodziła ziemia ziele zielone i 
dawająee nasienie według rodzaju swego.”

W  tej pierwszej chwili zjawienia się istot 
organicznych, ziemia rozdzielona na mnó­
stwo wysepek nizkich, jednostajny klimat 
mających, bogatą pokryła się roślinnością. 
Lecz lasy te niewiele od siebie różne pod 
względem swojej postaci i barwy liścia, po­
zbawione tego pysznego kwiecia, i tych po­
wabnych owoców jakie zdobią teraźniejsze 
drzewa, musiały roślinności ówczesnej nada­

wać cechę jednostajności, której nieurozma- 
icały zioła, co świetnością kwiatów swoich 
jednę z piękniejszych ozdób lasów obecnych 
stanowią. Dodajmy do tego jeszcze, że żadne 
zwierzę ssące, ptak żaden, słowem żadne 
zwierzę nieożywiło swoją obecnością tej cie­
nistej puszczy, i same tylko otchłanie rozle­
głego oceanu, niższa organizacya królestwa 
zwierzęcego zaludniała.

„Rzekł też Bóg: niech wywiodą wody płaz 
dusze żywiącej.”

A wówczas będziemy mogli utworzyć sobie 
wyobrażenie dosyć wierne,tego pierwotnego 
przyrodzenia, ponurego, milczącego i smu­
tnego, lecz razem uderzającego nakazującym 
swoim ogromem, i ważnością przeznaczenia, 
jakie w dziejach kuli ziemskiej wypełniało.

Następnie życie organiczne nowe kształty 
przybiera, nową pokrzepia się mocą. Odkryte 
lądy wzrastają; wody w ciaśniejszych zamy­
kają się granicach; roślinność od pierwszej 
w kształty bogatsza na przestronniejszych 
wyspach się rozwija — klimat się ich zmienia, 
z jednostajnego nieznacznie w różnorodny 
przechodzi — olbrzymie gady zjawiają się 
w morzach, a silniejszem uposażone życiem, 
ośmielają się opuściwszy wody odwiedzać 
moczarowate grunta, obszernemi lasami po­
kryte. Cała postać naszego planety uderza 
większem życiem, większą rozmaitością, któ­
rym szczególniejszego uroku przyczynia ten 
charakter olbrzymi i ten wyraz posępny, Ja- 
kiemi wszystkie jego części do nas przema- 
wiają.

Po uskutecznieniu zmian poprzednich za­
chodzi nowa — w niej za ścieśnieniem się 
oceanów wielkie tworzą lądy, temperatura 
klimatów się zniża, powstają różnorodne ro ­
śliny i zwierzęta.

„Niech zrodzi ziemia duszę żywiącą we­
dług rodzaju swego, bydło i płaz i bestye 
ziemne według rodzajów swoich: i stało się 
tak.”

Lasy tego starego świata również jak i te­
raźniejsze, stały się przytułkiem znacznej licz­
by zwierząt, mniej więcej podobnych do tych, 
jakie teraz na naszym żyją planecie. Słonie, 
nosorożce, dziki, niedźwiedzie, jelenie, roz­
maitych kształtów i wzrostu, je zamieszkują; 
a ptaki, płazy i owady dopełniają tego obrazu 
pełnego życia, jaki ówczesne przedstawiało 
przyrodzenie,równie piękne, równie rozmaite 
jak i dzisiejsze pośród którego żyjemy.

Nakoniec ukazał się najpóźniejszy mieszka­
niec ziemi. „Uczyńmy człowieka na wyo­
brażenie i na podobieństwo nasze; a niech 
przełożony będzie rybom morskim, i ptastwu
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powietrznemu i bestyom i wszystkiej ziemi i 
nad wszelkimi płazy, który się płaza po ziemi.”

Powstał więc człowiek, który używając ży­
cia, zbliżył się do poznania Stwórcy swojego, 
a rozpatrując się w wielkich, mądrych i opa­
trznych jego dziełach, nigdy Go wielbić nie 
przestanie.

Przypatrując się myślą tym wielkim ziemi 
przemianom, Brogniart, jako nieobojętny ich 
świadek, nie mógł się ostać przed ponętą, 
jaką  ma dla nas zgłębianie i dochodzenie 
przyczyn, wszelkim wypadkom początek da­
jących. Dla tego tez sądzi, iż te które po­
wyższe skutki porodziły, mieszczą się w sa­
mem ze pierwotnej owej roślinności działaniu 
i w kolejnych zmianach składu powietrza 
atmosferycznego, jakie z tego powodu wyni­
knąć musiały. Główna zasada jego teoryi, 
gruntuje się na przypuszczeniu, ze węgiel, 
który jest głównym pierwiastkiem składu ro­
ślinnego , był początkowo w stanie gazu kwasu 
węglowego, jedną z części najobficiej wcho­
dzących do ówczesnej atmosfery, z której, 
roślinność podostatkiem go czerpać mogła. 
Jakimze sposobem, zapytuje on, odziewała 
się ziemia roślinnością, coraz to bardziej 
wzrastającą? Jaki środek, tyle węgla na jej 
powierzchni skupić zdołał? gdzie upatrzyć 
zrzódło lej ogromnej jego massy, którą znaj­
dujemy w pokładach węgła kopalnego czar­
nego , brunatnego i antracytu, w warstach 
smoły ziemnej i strumieniach takiegoż oleju, 
które są widoczną pozostałością ogromnych 
lasów, jakie w owych starych czasach istnieć 
m usiały?—  Na te pytania, dostateczną odpo­
wiedź znajduje on w doświadczeniach Teodora 
de Sausura, które pokazały: ze rośliny mogą 
żyć i wzrastać, biorąc węgiel jedynie z atmos­
fery. Raz na tym punkcie uważania rzeczy 
stanąwszy, następnie bardzo naturalnie, mnie­
ma: że powietrze zawierało początkowo da­
leko więcej, aniżeli dzisiaj, gazu kwasu w ę­
głowego, i że tym sposobem, było ówcześnie 
tyle przyjazne życiu roślinnemu, ile się istnie­
niu zwierząt cieplokrwistych, płucami oddy­
chających, sprzeciwiało. Ta okoliczność do­
statecznie objaśnia, dla czego w owej epoce, 
w której tych zwierząt jeszcze niepostrzegamy, 
tak obficie znajdujemy szczątki roślinne, 
w pokłady węgła kopalnego przekształcone. 
Zwierzęta zimnokrwiste, które niepotrzebują 
powietrza bardzo czystego, ukazały się pierw­
sze, gdy już atmosfera po części tylko, ze 
zbytecznej ilości gazu kwasu węglowego przez 
życie roślinne oczyszczona została; ciepło- 
krwiste zaś, nie wprzódy się zjawiły, aż nim 
powietrze przyzwoitej czystości nienabyło;

| co koniecznie z czasem nastąpić musiało, 
skutkiem działania bogatej roślinności, w po­
staci ogromnych lasów, lądy pierwotne oży­
wiającej.—  Jeżeli teorya ta, niema za sobą 
wszelkiej ścisłości dowodów, to przynajmniej 
bardzo dowcipną bydź nieprzestaje, i wskrze­
sicielowi flory kopalnej, do bujnego wieńca 
z pierworodnych roślin ziemi uwitego, nowy, 
pełnóm życiem jaśniejący kwiatek przydaje.

R O Z M A I T O Ś C I
Owen szukając przyczyny nadzwyczajnej 

śmiertelności, wielkich gatunków należących 
do rodzaju Żbika (Felis), jaka się okazała 
w menażeryi towarzystwa królewskiego Lon­
dyńskiego, przypisuje ją szczególnym glistom, 
które w żołądku tych zwierząt w znacznej 
znalazł obfitości. Ponieważ glisty te różnią 
się od innych naturalistom znajomych, przeto 
autor utworzył z nich nowy rodzaj, który 
Gnathostoma nazwał.

Lamont za pomocą silnej lunety, znajdującej 
się w gwiazdami Bogenhauseńskiej przy Mo­
nachium, wiele zrobił postrzeleń tyczących 
się wyrachowania średnicy Pallady, i drogi 
trzeciego Saturnowego towarzysza; używał 
takoż tejże lunety przy oznaczeniu dwóch gro­
mad gwiaździstych, z których jedna położona 
jest w konstellacyi tarczy Sobieskiego, a dru­
ga w Perseuszu.

Na posiedzeniu królewskiej akademii nauk 
w Paryżu czytano rozprawę: o wpływie cy­
w ilizacji na chorobę pomięszania zm ysłów ; 
w niej Brierre de Boismont usiłuje dowieść, 
że częstsze obłąkania zdarzające się u ludów 
cywilizowanych niż u barbarzyńskich,są raczej 
skutkiem przyczyn fizycznych, aniżeli natę­
żonego działania umysłowego.

Wartmann przesłał królewskiej akademii 
nauk w Paryżu, nowe postrzeżenie meteoro­
logiczne o spadłym deszczu, przy wyjaśnionem 
niebie, podczas zupełnej pogody. Deszcz 
ten zdarzył się w Genewie 9 sierpnia 1837 
roku około 9 godziny z wieczora. Po dwóch 
minutach ustał, lecz się jeszcze kilkakrotnie 
w przeciągu godziny powtarzał.
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Londyńskiemu towarzystwu królewskiemu, 
udzielił  J. Mease postrzeżeń,  tyczących się 
suchej zgnilizny, jaka bardzo często w o rę- 
tach przytrafiać się zwykła. Najskuteczniej­
szym środkiem przeciwko takiemu zniszcze­
n iu ,  ma bydź według niego,  napawanie belek 
i t ramów solą kuchenną ,  j ak  to robie zwyk i 
budowniczowie okrętowi w Filadelfii,  któ­
rzy próżne miejsca pomiędzy skieletera okrę­
t u ,  i zewnętrznemi t ramami ,  napełniają solą 
kuchenną hiszpańską lub też portugalską;  
w tym razie sól przenika miazgę drzewną i od 
zgnilizny ją zabezpiecza. Główną wadą tego 
sposobu jest  ciągła wilgoć statku,  przeciwko 
której autor rozmaite podaje środki.

n o w e  d z i e ł o .

Pom ysły do filo zo fii dziejów  rodzaju  ludz­
kiego , przez Herdera . Dzieło przełożone 
z ję zyka  niemieckiego, z dodatkiem przedmo­
wy i  opisu życia au tora , przez Józe fa  B y - 
chowca kapitana. Tom pierw szy . Wilno  , 
nakład  i druk T. Glucksberga księgarza i  
typ o g ra fa  Cesarskiej akadem ii med. chirurg . 
i szkół Białoruskiego naukowego w ydzia łu . 
M D C C C X X X V U L —  w 8ce więk. str. XV. i 
2 2 8 ,  nieliczb. kart  5.

Ze wszystkich prac naukowych genialne­
go Herdera ,  ogłoszonych drukiem w tomach 
4 5 :  Pom ysły do filo zo fii dziejów  rodzaju  
ludzkiego są głównem dziełem, w którem się 
wszystkie ducha jego  zbiegają promienie.  
„W* latach pierwszej prawie mej mł odośc i ,” 
j ak  sam mówi , „kiedy się niwy nauk stawiły 

rzedemną w ozdobnej  krasie po ran k u ,  a 
tóra znika tak często pod słońcem życia 

naszego poł udniowem,  nieraz mi myśl przy­
c h o d z i ł a :  ponieważ wszystko na świecie ma 
swoję filozofią i umiejętność,  czy i dzieje 
ludzkie,  sprawa tak walna dla nas ,  w całym 
ogromie nie mogłyby  się też na filozofię zdo- 
bydź? Wszystko mi to przypomina ło ,  me ­
tafizyka i mora lność ,  fizyka i dzieje na tury,  
nakoniec religija najmocniej . ’* Atak  Herder  
wyśledzał już  od owego czasu filozofię dzie­
jów ludzkości,  i rzeczywiście we wszystkiem , 
co wówczas pisał ,  okazuje się ten kierunek.

zkąd wszystkie jego  znamienite wyniknę ły 
przymioty.  Wynaleśdź pu nk t ,  gdzie się 
wszystko zbiega w jedności ,  gdzie z jedności  
wszystko pochodzi ,  by ło jego  żarliwem usi­
ło wan iem,  i to nie przez szperanie metafizy­
czne,  lecz za pomocą uważnego postrzegania.  
T y m  to sposobem przechodził  on długą drogę 
doświadczeń i podobnośc i  (analogii)  w na ­
turze, dla poznania dziejów ludzkich;  bada ł  
religię,  filozofię, ustawodawstwo,  sztukę le ­
karską ,  poezję i kunszta.  Z  punktu jego  
postrzegania zjawia s ięzdumiałemu oku świat 
i ludzkie życie,  przeszłość i przyszłość; wszelki 
n ie ład us ta je ,  i w sercu wspaniała zradza się 
spokojnośc.  Uzbrojony znajomością,  j aką  
może mieć cz łowiek , przyrodzenia ludzkiego, 
prowadzi  nas dziejopis pod wszystkie strefy, 
przez wszystkie czasy dla uważania z nami 
rze te lnego,  jak się one pod temi lub owerni 
rozwijają warunkami ,  oraz jakie w każdym 
razie następstwa z tego lub owego rozwijania 
się pochodzie muszą. Odkrywa przytera 
w ludzkości  wielką ustawę, cel i punkt  osta­
teczny tego ludzkiego przyrodzenia i wszel­
kich jego  usiłowań. T a  ludzkość była H er­
dera bós twem;  do niej wszystko ściągał ,  dla 
niej z niezmordowaną  działał  pracowitością.  
Był to człowiek mocnej  woli, wytrwały w po ­
stanowieniach,  mężny w pokonywaniu p rz e ­
szkód,  usi łował  zawsze zmierzać do celów 
wysokich i działać potężnie,  tak iż całe jego  
jestestwo możnaby oznaczyć jednym wyra­
zem,  acz nieco przez złe rozumienie zniewa­
żonym. Był on rzetelnie miłośnikiem p ra ­
wdziwej ludzkości ,  i jako taki przemawia do 
nas w wiekuistym pomniku swego d u c h a ,  
w swych Pomysłach , pięknie,  tkliwie i wspa­
niale. Więc to dzieło,  uważane w całości ,  
jest  dziełem klassyczne'm; nie łacno je  rzeka 
zapomnienia uniesie,  owszem jaśniejszych 
myśli w pokoleniach następnych wzbudzać 
nie przestanie.

Takiego to dzieła przekładem P. Józef By- 
chowiec pomnożył  bogactwa li teratury pol ­
skiej ,  nader ubogiej  dotąd,  mianowicie: co 
do pism filozoficznych. Zważywszy, j ak  mo­
wa nasza mało jes t  nawykła jeszcze do wy­
dawania głębszych myś li , tudzież oderwanych  
pojęć fi lozoficznych, dziwie się prawdziwie 
potrzeba jak tłómacz potrafił  zostać w niej 
swobodnym panem i z tą snadnością wystawić 
pomysły H erd e ra , i ż  się zdają bydź orygina l­
nie po polsku napisane.

Przy jemność ,  jakiejśmy doznali w czytaniu 
wyszłego dotąd pierwszego tomu pracy P. 
Bychowca,  niecierpliwe wzbudza oczekiwanie 
rychłego  ukazania się na widok publiczny,
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zapowiedz ianych  w p rospekc ie  dwóch  to m ó w  
na s tę p n y c h ,  o k tó r ych  w yj śc iu ,  mi ło n am  
bę dz ie ,  w swoim czas ie,  czy te ln ików naszych 
uwiadomić .

Jeszcze n am  w y p ad a  do dać  na zaletę wy­
dania H e r d e r a ,  ze wychodz i  na pap ierze  pię­
knym , i czc ionkami  no w em i  i k sz ta ł tnemi  
w d ruk arn i  P.  T .  G l i i cksb e rga .

(K

Na następujące trzy dziełka, które 
zamieszczone juz są w  cenach Gaze­
towych na r. b ., prenumerować mo­
żna na wszystkich Urzędach i Sta- 
cyach Pocztowych w  Królestwie:

1. B al w  R e ss u r s ie  i D w o rek  na 
T o p i e l u , powieść dla Młodzieży, p. 
Autorkę Powiastek dla Dzieci z praw­
dziwych wydarzeń. . . . Zip. 4.  g. 25.

2. T r a k ta t  o W iś c i e ,  czyli w y ­
kład filozofii, historyi i praw zasadni­
czych G r y  W i s t a  . . . Zip. 4.  g. 15.

3. Z a lo tn a , czyli Jed en  r o k  T a­
j e m n ic y ,  powieść zr. 1837 oryginal­
nie napisana p. J. Boguckiego Zł. 3. g. 15-

O wczesne zapisanie się na powyż­
sze dziełka, uprasza się , gdyż od tego 
rychłe i regularne odebranie zależy.

T EBA ŃSK l  SA R K O F A G  B E L Z O N 1 E G O .

Udzielamy czy te ln ikom naszym naj tvier-  
niejsze ile można  wyobrażen ie  s ł awn ego  sa r­

kofagu ,  który zna ny  po dróżn ik  i b ad ac z  s t a ­
rożytności ,  Belzoni,  znalazł  r. 1817 w g r o ba c h  
k ró l ów  T e b a n s k i c h ,  a k tó ry  z tego p o w o d u  
od  j e g o  nazwiska p rz y b ra ł  swoje  mian o .  
P rz e c u d n y  ten sa rkofag  stanowi dzisiaj na j ­
g łównie j szą  ozdobę  Muz eum  z e br an eg o  s ta­
r an ie m  Sir Johna  Soane  w Lincoln - Inn - F ie ld ,  
w L o n d yn ie ,  k tó re  po śmierci  p i e rw o tn e g o  
właściciela dos ta ło  się ang ie l sk iemu rządowi ,  
i u ch w a łą  pa r l a m en tu  otwarte 'm zos tało dla 
uży t ku  mi łośn ików sztuk i s t arożytnośc i .  
Massa,  z k tóre j  w yr ob io n o  to a rcydz ie ło ,  j e s t  
w ap n i s ty m ,  dosyć  tw ar d y m  kam ie n i em ,  p e ­
w n ym  ga t un k ie m wschodn ieg o  a l a b a s t r u ,  
zn an ego  także pod nazwiskiem Arragoni t .  
Lecz  ka m ień ,  z k tó rego  ten s t a rożytny  sa r ­
kofag  wykuty ,  na jwiększym jest  ze zna ny ch  
do tąd  w swoim g a t u n k u ,  i dla tego  właśn ie  
war tośc i  n i e po ró w na n e j .  U t r z y m u j ą ,  iż to 
cu do  sztuki na j mnie j  p rzed  3 , 000  lat  mus ia ło  
bydź wyk on ane m.  Niech  czytelnik wystawi  
sobie kawał  a l a b a s t r u ,  na dziesięć stóp d ł u ­
gi ,  k tó r ego  ca ła  po w ie r zc hn i a ,  tak w ew n ą t rz  
j a k  i zewnę t rzn ie  o kr y t a  n ie p rze l i cz o ne mi  
h ie rog l i f ami ,  wielce szacownemi  dla b a da cz a  
języka i dz ie jów egipt skich .  Cała wzn ios ła  
h i s to rya  p o da ń  i u m y s ł o w e g o  wyk sz t a łc en i a  
d rze mi e  j e szcze w tych  n i e o d g a d n i o n y c h  
rze źb ac h ,  z tak wysoką sztuką i nad l ud zką  
p raw ie  wyt rwa łośc ią  w y ko nan yc h .  Dzie ło to 
s t a rożytne j  ludzkiej  cierpl iwości  z n ad z w y-  
czajneini  t rudnośc iami  i kosz tem sp r o w a d z o n e  
zos tało z Eg ip tu  do E u ro p y .  Gdy  p r z y b y ło  
do Angli i ,  o f ia rowano  j e  Muzeum br y ta ńsk ie -  
m u  za cenę 2 ,000  fu n tó w  szter l ingów; lecz 
s u m m a  w yd a ł a  się r ządowi  zby t  w y s o k ą ,  i 
p rywatny  b o g a c z , nie tyle oszczędny,  zbogae i ł  
zbiór  swój  kosz towny  tern p rawdz iwie  j e d y -  
nem w sw oje m ro d za ju  dziełem.  Sa la ,  w k t ó ­
re j  teraz zn a j du j e  się sa rkofag  zwana  j e s t :  
„ I z b ą  - Bełzoniego. " Zawie ra  je szcze m n ó ­
stwo innych  Eg ipt sk ich  kosz tow noś c i , i szcze­
gólnie j  p rzy  blasku l am p nad z w y cz a j ny  i cza ­
ru jący w pły w  wy wie ra  na wyobraźnię .  T a k  
oświecony  sarkofag rozlewa w o k o ł o  c z a r o ­
dziejski  p raw ie  u r o k ,  a p rzez roczys tość j e g o  
i p e r ło w y  blask w ca łe j  rozjawia ją  się świe­
tności .  Z da je  się —  mówi  j e d e n  gen ia ln y  
bad ac z  sztuk p i ę k n y c h , —  iż owładn ięc i  u r o ­
kiem W s ch od n ic h  powieśc i ,  zn a j d u je my  się 
w ba j ec zn y m z a k r e s ie , który po tężna róźczka 
Aladynowi o tworzy ła .
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